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Przedruk dozwolony tylko z powołaniem się na „Ziemię Rzeszowską i Jarosławską".

TRZECI MAJA.
chwil iu ty™ przeżywamy zawsze wielką, dziejową 
krwi i •epokovvy moment historji naszej, wspomnienie nie
a CQ z.elaza, lecz wzniosły czyn cdrodzenia, dumy i chwały, 
naród Wa^nif isze wiary i ufności w potężne pierwiastki 

n. które mu nigdy upaść nie pozwolą.
Wv i' krzeszaliśmy ten dzień, struci, zgnębieni niewolą, 
niez t ł ° n na duszacb naszych, na spłomienionych sercach 
niósł /^ -e fZnam‘ę '"Spcmnień, budził wiarę i krzepił nadzieję, 
dzi. i. n l t ” e.tra(tycje niezapomnianych dni sejmowych i choć
na osłabiei,tU U S  131 laJ» dług ° ść tei ePoki n*e wpłynęła 

Jako  Ś • 0wszem jeszcze je wzmocniła.
triumfalnej ( T r ^ s z lo ś ^ 0̂ 6 sta*e dziń 3 Mai w blaskach 
wszystkich woła ć 'U* -*e£t wyrazem iedni narodowej 
bionych, woła siłą w s p o £ £ f c ^ ^ zi K szo*?y th  * Zgn?' 
nąkazań, zleconych n a V ^ Ł ° I l)0wiązku n.ęzapomn.ema 
tej chwili, przez t ^ ó r c ó w o d r o Ł f ? ” , wielkl* 
oświeca „as blaskiem na z e fn a t " J L  ■ V polsk,eJ “

mówi i m 6wi« bidzie, P o U k fm a za»°ze T r 3 & c y  
śmiercią wzrok, lecz i wieczny życia rumieniec"

si<i zastanowimy nad hasłami, iakie* kiernwaW
w  nich*1 w dele^anaE S"* ią W " *  to z najdziem y

Rr,o i an a l° g ’J do d zisiejszych  sto su n k ó w
^ t a  do rn £ L ^ ‘edy' Przen!0C ‘ zaborczośi sąsi‘adów dą- 
“tatue sie onn i • pa« ’ wiedziała, że tem łatwiej 
tat zamiarom °  5 brak w°iska> pieniędzy, sprzy-
bez Praw  i ^ .war.stwy mieszczańskie i lud wiejski 
rz4dów i c ,fiPar?la n!€, uż^ zaty wzmocnienia, niedołęstwo 

szaleństwo lekkomyślności spycnało kraj coraz

więcej w przepaść. I wtedy przyszedł ów pamiętny Sejm 
zaczęty w r. 1788, gdzie pod wpływem takich duchów 
wielkich jak Staszic, Małachowski, Kołłątaj, zabrano się 
do szczerej reformy, a przedewszystkiem do zapewmienla 
Polsce bezpieczeństwa oa wrogów. Uchwała o powiększenia 
wojska do 100 tysięcy była tych dążeń wyrazem, podczas 
gdy nakaz podatków, prawo o mieszczanach, a wreszcie 
i sama Konstytucja 3 Maja z rozszerzeniem również praw 
włościaństwa, wzięcia ich pod opiekę przeciw krzywdom 
szlachty, ukoronowała ten pełen zaparcia się i ofiary odruch 
lepiej myślącego społeczeństwa.

Dzisiaj od czasu otrzymania niepodległości tradycja 
tamtych chwil dała nam również Konstytucję Marcową, 
która ma utrwalić i rozszerzyć podstawy oiganizmu pań­
stwowego — dzisiaj tak samo walczymy całą siłą przeciw 
przewrotom wewnętrznym, zbrodniczym wichrzeniom, prze­
ciw zakusom zaborczości dwóch naszych sąsiadów —silne, 
pięści geimańskiej i bolszew izmowi, który również chce 
nas zdławić, pochłonąć. W Sejmie, tej najwyższej naszej 
władzy prawodawczej, wykuwają się uchwały, wśród których 
troska o skarb i wojsko stoi na pierwszem miejscu, a zgoda 
coraz większa, wzrost stronnictw poważnych, patrjotycznych, 
radością nas napawa i o przyszłości polityczno-gospodar­
czej dobrze wróży. Do pracy zaprzęgły się wszystkie stany, 
a Polska ludowa łączy się pomostem, rzuconym ponad 
niewolą z te chwilą 3 Maja, gdzie po raz pierwszy o tym 
ludzie pomyślano, jako o czynniku, mającym być nietylko 
pud opieką prawa, ale kiedyś w przyszłości i te prawa 
nadającym.
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Nie ustawajmy w pracy, która jest dopiero cząstką 
tych wszystkich zabiegów ku poprawie stosunków na całej 
ziemi polskiej, wpatrujmy się w tych. którzy rozniecili 
niegasnący nigdy blask żywotności narodu, w Konstytucję 
Majową wcielony, a w rytmie bujnie tętniącej krwi prze­
szłości odczytamy rycerskie dzisiejsze hasło, chlubne i nie­
zawodne : obowiązku, służby i ofiary dla dobra kraju i jego 
miłości. R. K.

Przegląd, polityczny.
Hindenburg prezydentem Niemiec.

W  powtórnych wyborach na prezydenta Rzeszy nie­
mieckiej, które się odbyły w niedzielę dn. 26 bm. prezy­
dentem został wybrany kandydat prawicy i zwolenników 
monarchji i odwetu — Hindenburg. Uzyskał on 14.600.000 
głosów, czyli nieznaczną tylko liczbą zwyciężył kandydata 
demokracji Marxa, który dostał 13.700.000 głosów.

W ybór Hindenburga na Prezydenta Rzeszy pociągnie 
za sobą doniosłe konsekwencji w ogólnej politycznej kon­
stelacji europejskiej. Tak niedawno mówiono jeszcze o ko­
nieczności dopuszczenia „demokratycznych* Niemiec do 
Ligi Narodów, o konieczności zaprzestania uciążliwej dla 
Niemców kontroli ich zbrojeń i ich przemysłu wojennego. 
W  głębokiem przekonaniu o pokojowości Niemiec tak 
zawzięcie dyskutowano nad projektem gwarancyjnym we­
dle pomysłu pana Luthera i Stressemana.

Odpowiedzią na utopijne plany zachodnich pacyfistów 
i demokratów jest wybór feldmarszałka, „bohatera* z pod 
Verdun.

Niedzielne wybory w Niemczech bezwarunkowo do­
pom ogą do zaciśnięcia węzłów przyjaźni między temi 
państwami, które boją się restytucji Bismarkowsko-Hohen- 
zollernowskich Niemiec, a więc w pierwszym rzędzie do 
zacieśnienia przyjaźni między nami, Francją i Czechosło­
wacją.

T raktai z Czechami.
W  dniu 23 kwietnia minister Benesz i ministrowie 

polscy podpisali w W arszawie trzy ważne umowy, które 
będą podstawą nowego układu stosunków wzajemnych 
pomiędzy Polską, a Czechosłowacją. Umowa arbitrażowa,

0 wszystkiem i o niczem.
STERTA ŚMIECI, MAŁŻEŃSTWO HINDENBURGA I „VA 
BANOUE*. -  „KREW NASZĄ DŁUGO LEJĄ K A TY*.- 

TRZYMAJCIE MNIE 1
W jednym z poprzednich numerów „Ziemi* znajdo­

wała się w kronice wzmianka o tern, że przed gimnazjum 
leży ogromna sterta śmierci. Notatka ta minęła bez echa. 
Magistrat trzyma się zapewne zasady, źe: „My sobie, 
„Ziemia* sobie, a śmiecie sobie*. I „Ziemia" jest bezsilna 
wobec takiego postawienia sprawy. Była już wzmianka 
w kronice, obecnie piszę o tern w feljetonie i ciągle nic. 
Pomogłoby może, gdybyśmy, idąc dalej takiem stopniowa­
niem zamieścili o stercie śmieci artykuł wstępny. Ale na to 
„Ziemia* zanadto się ceni.

O 1 Gdyby tak Grabski został u nas burmistrzem, a 
ulice miasta stały się dziwnem zrządzeniem losu kiesze­
niami podatników. Jużby się tu świeciło wszystko od czy­
stości. A tak... „Hej! Łzy się kręcą....*.

„Hallo! Czy H indenburg? Tu redakcja „Ziemi Rze­
szowskiej* I — Szczęść Boże młodej parze na nowej dro­
dze życia". Feldmarszałek zaślubił RepuDlikę i w niedzielę 
odbyło się właśnie uroczyste wesele z muzyką.

Zdaje się jednak, że pan młody nie długo będzie 
wierny swej małżonce. Ciągnie go zanadto do dawnej 
przyjaciółki, której Monarchja na imię. A w każdym razie 
potomstwo nowego stadła przyjdzie na świat w pikelhau-

prze widuje, że arbitrem między obu państwami ma być 
przedstawiciel federacji szwajcarskiej, a arbitrem w spra­
wach likwidacyjnych prezes Akademji prawa międzynaro­
dowego w Haadze, co uniemożliwi w przyszłości ostre 
konfliKty pomiędzy obu kontrahentami, Umowa handlowa 
otwiera nowe horyzonty dla ekspansji handl. polskiej na 
południu i zachodzie, a dla Czechosłowacji na rosyjskim 
wschodzie. Wreszcie umowa likwidacyjna przyczyni się do 
zgodnego uregulowania kilku kwestyj, bardzo dla obu 
państw ważnych, między innemi przede wszystkiem sprawy 
mniejszości narodowych. Kompleks tych umów daje światu 
wyraźny obraz zbliżenia polsko-czeskiego, którego znacze­
nie wybiega daleku poza zakres bezpośrednich interesów 
obu państw. Ddniosły ten fakt wywołał objawy szczerego 
zadowolenia we Francji, która widzi w nim utrwalenie 
pokoju europejskiego, zaniepokoił trochę Anglję, która 
dostrzega w nim niebezpieczeństwa dla paktu gwarancyj­
nego, a napełnił oburzeniem Niemców, którzy na to zbli­
żenie patrzą -  słusznie zresztą — jako na wzmocnienie 
skierowanego przeciw sobie frontu obronnego.

Czy urzędnicy państwowi m ogą na­
leżeć do stronnictw politycznych?

Na Święconem, urządzonem przez Zw. Lud. Nar. 
w sali Kasynowej dnia 19 bm. z okazji Zjazdu wojewódz­
kiego tegoż stronnictwa, po przemówieniu posła Matłosza, 
w którem ten zaznaczył, że każdy inteligentny człowiek 
powinien do jakiegoś narodowego stronnictwa należeć, a nie 
odnosić się do tego lub owego stronnictwa, jako sympatyk, 
gdyż płaszczyk sympatji służy do pokrycia wygody, a może 
lenistwa, lub wreszcie obawy o zaszkodzeniu sobie w karje- 
rze — wystąpił jeden z uczestników, którego dobrze znamy 
na terenie rzeszowskim z przekonań nawskróś narodow ych 
i z odwagi wypowiadania swych przekonań, z żalem do 
przedmówcy posła, że przecież w komisjach sejmowych 
podnosiły się poważne głosy, iż urzędnikom nie powinno 
być dozwolone należenie do stronnictw politycznych, bo to 
mogłoby ich niezależność i bezstronność tangować, a po­
słowie stronnictwa, do któregoby dany urzędnik należał, 
mogliby wywierać na niego presję w interesie stronnictwa.

bach i z wąsikami postawionemi na sztorc a 14... Wilhelm II.
Nie wiadomo tylko, czy pan Briand nie bęazie miał 

co przeciwko temu....
Niemcy na swej ruletce narodowej: „Rouge-noire* 

grają va banąue. Wysoka gra i można czasem dostać po 
palcach.

A tymczasem u nas zbliża się wielkie święto brater­
stwa i wolności. Idzie wielki dzień pojednania między wsią 
i miastem — dzień zgody wszystkich stanów w imię dobra 
Najjaśniejszej. Ą w dwa dni przed tern świętem ma się 
odbyć inne... Święto czerwonych krzykaczy i wyblakłej, 
wyszarziłej międzynarodówki.

Będzie się pisało, że... „proletarjat całego świata 
wreszcie raz zrozumiał, iż tylko w jedności itd. ...przeciwko 
mafji kapitalistyczno-reakcyjnej itd. ...miljonowe rzesze rzucą 
na chwilę pracę, aby zamanifestować itd. Krew naszą długo 
lały katy itd. itd.*.

A w rzeczywistości przejdzie przez miasto kilkudzie­
sięciu żydziaków z majufesem, czy międzynarodówKą na 
ustach i terrorem porwą za sobą kilku ciemnych. Robić 
przez cały dzień nic nie będą — a wieczorem podpiją 
sobie porządnie — „bo to, rozumiecie, towarzyszu....*

I. na tern koniec.
Że też się wam, panowie nie znudziła wreszcie ta 

marksowska h e c a ? l  „Krew naszą długo leją katy...* A 
katy będą świętować dwa dni po was, towarzysze. A po­
tem będą znów radzić, jakby jeszcze trochę tej krwi rozlać.

— Trzymajcie mnie, bo pęknę ze śmiechu.... Ger.
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Urzędnicy w przeważnej części należą też do sympatyków 
poszczególnych stronnictw, nie chcąc swego prestige na 
szwank narażać, choć to nie odpowiada ich wolności oby­
watelskiej.

Prezes Poseł Dr. Gląbiński powiedział, że t..e stoi na 
tem tanowisku, aby urzędnik do stronnictwa narodowego 
należeć nie mógł. Nie zgodziłby się jednak i zareagowałby, 
gdyby urzędnik, należąc do stronnictwa, temu stronnictwu 
«uzył bez zastrzeżeń ze szkodą ala powagi i znaczenia 
*wego urzędu, ze szkodą dla sumiennego wykonywania 
°?°wiązku. Gdyby atoli przynależność urzędnika do stron- 
JNctwa politycznego mimo jego uczciwości, bezstronności 

wykonywania swego urzędu bez zarzutu, była powodem 
Prześladowania go przez inne stronnictwo właśnie dla tej 
Przynależności, stronnictwo jego wzięłoby taKiego urzędnika 
gorąco w obronę i nie pozwoliłoby go krzywdzić.

W niosek z przemówienia człowieka tej miary, jak 
Prezes, poseł Głąbiński, który nie mówił wyłącznie ze sta­
nowiska swego stronnictwa, lecz ze stanowiska ogólno­
narodowego — człowitka, którego cała Polska słucha, co 
mówi — jest ten, że urzędnik społeczeństwa do stronnictwa 
Politycznego, jako obywatel i członek, należeć może, byle 
stronnictwo jego stało na gruncie narodowym i nie było 
stronnictwem klasowym.

Zgadzamy się w zupełności ze zdaniem Prez. P. Dra 
Głąbińskiego i szczerze jesteśmy mu wdzięczni za wypo­
wiedzenie tego zdania publicznie na terenie rzeszowskim, 
gdyż może najwięcej wśród naszego świata urzędniczego 
jest takich, którzy boją się jawnie du stronnictwa przyznać. 
Nie chodzi nam specjalnie o Zw. L, Nar., niechaj należą 
do innego narodowego-chrześcijańskiego stronnictwa, lecz 
niech należą Charakter każdego miasta zależy od ludzi, 
mieszkających w niem. Porównajmy Kraków, Poznań, 
Wilno, Lwów i W arszawę pod względem życia narodowego, 
a przekonamy się o różnicach, wpadających w oko. Wmieście 
wybija piętno inteligencja, a od jakości tej inteligencji, jej 
^ichliwuści, zajmowania się życiem społecznem i politycz*

nem zależy wpływ tego miasta na życie naro d o w e-lecz  
nietylko miasta samego, ale i całej okolicy przez naturalny 
wpły.y, jaki miasto na okolicę wywiera. Inteligencję zaś 
w mieście tworzy w przeważnej części stan urzędniczy. 
Dzisiaj więcej, aniżeli w minionych czasach, ciąży na stanie 
urzędniczym obowiązek współdziałania, lecz nietylko współ­
działania, lecz przodownictwa w budowie państwa. Bez­
sprzecznie, każdy urzędnik, spełniając sumiennie swe obo­
wiązki, już przez to buduje Państwo, i praca jego oby­
watelska daleko będzie owocniejsza, gdy w niej oprze się 
na stronnictwie przez swą doń przynależność, nie przez 
sympatję.

Z kraju i ze świata*
Rzeczy ciekawe.

Hrabia-złodziej.
Szczególny w swoim rodzaju przypadek kleptomanji 

wydarzył się temi czasy w Białogrodzie.
Przed miejskim sądem tamże stanął hr. Oliwer Ja- 

rosy, oskarżony o to, że skradł jednemu z białogrodzkich 
fabrykantów paltot z przedpokoju jego mieszkania.

Elegancko ubrany, z monoklem w oku, oskarżony 
przyznał się przed trybunałem do kradzieży, zaprzeczył 
jednak, aby się jej dopuścił z chęci zysku. Chodziło mu 
jedynie o to, aby dzienniki białogrodzkie pisały o nim, 
a pragnienie zobaczenia swego nazwiska na szpaltach 
dzienników było tak silne, że, nie mając innego sposobu 
stania się głośnym, posunął się aż do kradzieży.

Trybunał, przyjmując to tłumaczenie oskarżonego 
za zgodne z prawdą, uznał, że działał pod niepi zepartym 
przymusem i uwolnił go od kary.

Mieszkania w lożach.
Na nadzwyczajny pomysł wpadło greckie minister­

stwo spraw wewnętrznycn, pragnąc choć w części zara-

Jerzy G rżabek.

0 fałszywym  wstydzie i smutku.
.Na życiu współczesnem, wśród powojennej gonitwy

J^l^iądzem  i senzacją, zaciążyły i piętno swoje zgurne
do Z dwie choroby — dwie epidemie moralne, jałowiąc
( pewfnego stopnia myśli szczytne, niwecząc wielkie po-
W sfr!11'? * niszcząc radość życia. Jedna z nich to fałszywy

W  •' ideałów, wzruszeń i dziwacznych, a cudnych drgnień 
serca.

, Zdarza się czasem jakaś rocznica dziejowa, jakaś po- 
ązna uroczystość ducha, czy święto narodu. 1 zdawałoby 

runi*e»vf ° rw 'emy .się wtedy wszyscy jak jeden, że z piersi 
bow aiin° C»rnr u  n!ezniszczalna Pie^  miłości, triumfu i ślu- 
menietiip zapanuje nad umysłami i przez krótkie
wiadając s o b i e * ^ ^  *edno bQazi^my czuć * myśleć, OpO-
w zruszen ia , k ićdy  Ł * *  WSt^ dzić - sJę " ie b.«dzieT y łzy 
c isnęła  ją  w ielka S ' J -  Pod pow iek , ro zum ie jąc , ze w y­

ją  wiejKa, m ezg n ęb jo n a  ta jem n ica  se rc a  ludzk iego .

jtft&dno^oceniać* zdarzenie*', r ‘yd U l*  i ”T

S r  F T r mi

DO chw ile tak ie  b a rd zo  rzad k o  się  przecież  z d a rz a ia  P rze-

S n ! b v ś m J SłUChw my sp? k.°inie ' tyIe* A ‘ymczasem po- - in n ir  śmy oszaleć w pieśni i rozgłosić, że owo ściskanie
c z v E m  c  właśnle t°« c0 as t o  i brata. My tego nie 

ynuiśmy. Szara warstwa codzienności i materjalizmu osiadła 
n a  nas i krępuje odruchy duszy. Z tern należałoby skoń­

czyć, tembardziej, źe jesteśmy Polakami, a przecież historja 
inaczej trochę o tem wszystkiem mówi.

Zapewne, że entuzjazm sam nie wystarczy i nie zbawi 
nikogo, źe nie będzie kołaczy bez pracy.

Ale wszystku ma swój przeznaczony czas. W takich 
chwilach powinno przemówić serce.

Idzie Trzeci Maj!
To jedno. A drugą chorobą równie przykrą i równie 

zakorzenioną wśród nas — jest smutek. Smucimy się roz­
ważając to, co było, widząc to, co jest obecnie i myśląc
0 tem, co będzie. Jakkolwiek pessymizm taki dałby się do 
pewnego stopnia wytłumaczyć pewną psychozą powojenną
1 współczesnem, nieszczególnem położeniem ekonomicznem 
k n ju  — niemniej jednak sam w sobie jest szkodliwy i co 
ważniejsza, przykry. A doprawdy powodów potemu niema.

I tu należałoby zrobić pewien skok w czasie. Skok 
wie wielki, bo sięgający zaledwie kilkanaście lat wstecz. 
Rok 1910 przypuśćmy. Jakież to wtedy mieliśmy marzenia 
i tęsknoty! Niepodległa, Wielka, Zjednoczona Polska, 
Polska, Polska -  na wszystkich ustach było to słowo 
świetliste i we wszystkich duszach od dziecka małego po­
cząwszy, na starcu, pochylonym nad grobem skończywszy. 
A dzisiaj? Mamy to wszystko już... mamy więcej nawet, 
aniżeliśmy mprzyli i co ? Smutek rozpanoszył się w nas 
okrutny, radość wysysający, bezpodstawny. A przecież idzie 
ku lepszemu -  a przecież jest coraz lepiej — a przecież 
będzie kiedyś całkiem dobrze.

Musimy'-się otrząsnąć ze smutku, bo nam oczy prze­
słania i krępuje umysły -  a musimy to zrobić jaknaj- 
prędzej, póki nam jeszcze doszczętnie nie wystygły biedne, 
troskami schorzałe, przejściami nadżarte serca nasze.

Smutni niech zrozumieją i pójdą za temi kilku sło­
wami, które izuciłem tem szczerzej i łatwiej, że właśnie 
sam jestem jednym z takich....
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dzki s irasm ej „mizerji m ieszkaniow ej*, panującej w  Ate- 
liaeh.

Oto pozwoliło ono aktorom i śpiewakom niższego 
rządu, a także chórzystom sypiać w lożach Opery naro­
dowej po ukończonem tamże przedstawieniu, o ile nie 
mają mieszkania.

Jak  wyglądają loże owej Opery, służąc do podwój­
nego użytku, dzienniki ateńskie nie podają, ale można so­
bie łatwo wyobrazić.

200 mlljonów dolarów.
Jedną z najwiąkszych tranzakcyj handlowych, jaką 

kiedykolwiek zawarto, jest niezawodnie sprzedaż fabryki 
amerykańskiej samochodów „Dodge Brothers* w Detroit, 
do jakiej przyszło w ubiegłym tygodniu.

Bracia Dodge, właściciele niegdyś tej firmy, rozpo­
częli swą karjerą, jako prości mechanicy i pracowali pe­
wien czas w fabryce Korda. Nabyli oni znaczną ilość ak- 
cyj tej fabryki po bardzo niskiej cenie, bo właśnie prze­
chodziła ostre przesilenie. Niebawem jeanak Ford uporał 
sią z trudnościami, akcje jego fabryki poszły kolosalnie 
w górę, a bracia Dodge zarobili na nich tyle, że mogli 
założyć zrazu niewielką własną fabrykę samochodów. 
Dzięki nadzwyczajnej a umiejętnej reklamie fabryka ich 
ro słi, jak na drożdżach.

Pized paru laty zmarli obaj bracia Dodge, a pozo­
stałe po nich wdowy sprzedały obecnie tę fabrykę syndy­
katowi bankierów z Nowego Jorku  za kwotę 200 miljo- 
nów dolarów, wypłaconych gotówką.

Z wysokości 900 metrów.
Nal lotnisku Mitchell Field, położonem na wyspie 

Long Island, w pobliżu Nowego Jorku, sierżant lotnictwa 
amerykańskiego. R. L. Bossę i kapral Arthur Bergo do­
konali wprost wstrząsającego nerwy doświadczenia ze spa­
dochronami. Pragnąc dowieść, że spadochrony, w które 
byli zaopatrzeni, można bez szkody dla zdrowia otworzyć 
na dowolnej wysokości, wyskoczyli obaj z samolotu, szy­
bującego na wysokości 900 metr. i dopiero po przeleceniu 
600 metrów z szybkością kamieni, rzuconych w dół, otwo­
rzyli swe spadochrony i lekko stanęli zdrowi na ziemi. 
Karkołomna ta próba odbywała się w niedzielę dn. 22 ub. 
m., to też zebrał się tłum olbrzymi widzów. Ze zrozumia­
łem wzruszeniem wszyscy śledzili obu lotników z samo­
lotu, a na widok otwierających się spadochronów okrzyk 
ulgi wyrwał się z tysięcy piersi. Tak Bose, jak Bergo, 
Oświadczają, że nie czuli ani zawrotu głowy, ani też 
trudności w oddychaniu pedczas szalonego pędu w dół 
na przestrzeni 600 metrów. Jedynemi obrażeniami, których 
doznali, były nabrzmienia od ucisku szelek, zapomocą 
których wisieli u spadochronów. Sierżant Bose słynie, 
jako rekordzista światowy spadochronu, był bowiem pierw­
szym lotnikiem, który odważył się rzucić z samolotu 
w próżnię z wysokości 8000 metrów. Innym razem, wy­
skoczywszy ze spadochronem z samolotu, porwany był 
przez gwałtowny wiatr i wylądował dopiero w odległości 
20 kilometrów od miejsca, w którem wyskoczył. Kapral 
Bergo jest jego uczniem.

Wdzięczność pijaków.
Półudniowo-afrykański minister sprawiedliwości, Roos, 

ułaskawił, jak donoszą z Kapsztadu, około tysiąca, odsia­
dujących karę aresztu pijaków, z okazji swego jubileuszu, 
a, jak złośliwi stwierdzili, z okazji zbliżających się wybo­
rów do parlamentu miescowego, licząc oczywiście na ich 
głosy.

Ułaskawieni, opuściwszy mury więzień, postanowili 
wysłać do ministra adres dziękczynny i urządzić na jego 
cześć ucztę. Fatalny zbieg okoliczności jednak zdarzył, że 
owa uczta odbyła się w wigilję wyborów. Ody zaś jej

uczestnicy popili się niemożliwie, więc nietylko nie wz!ęlt 
udziału w wyborach, ale za ekscesy, wyprawiane na uli­
cach miasta, powędrowali znów do aresztów, które co do­
piero byli opuścili, prawie w komplecie I

Minister żałuje, podobno, nietyle swego wspaniało­
myślnego gestu, ile głosów, które w taki niemądry sposób 
stracił.

Szkoła włamywaczy.
Policja paryska odkryła w tych dniach szkołę, a ra­

czej „akademję* włamywaczy. Dyrektora szkoły, pięćdzie­
sięcioletniego, Piotra Mousset, który większą część swego 
życia spędził w więzieniu, schwytano t aresztowano. Mous- 
set jest mistrzem w swoim fachu, a wychodząc z założenia, 
że włamywanie jest sztuką, której trzeDa się nauczyć, za­
łożył w baraku koło fortyfikacji paryskiej szkołę i w niej 
kształcił dwunastu, rokujących jak najlepsze nadzieje 
adeptów.

Z zeznań Mousseta wynika, że jest on prawdziwym 
filozofem, a ułożony przez niego program „studjńw* skon­
struowany był z nadzwyczajną logiką i konsekwencją Na 
podstawie długoletniego doświadczenia twierdzi on, że 
włamywacz bez doświadczenia ma bardzo małe zyski 
w stosunku do ryzyka, jakie ponosi. Metoda jego polega 
na tern, aby ryzyko zredukować do minimum, a zyski 
powiększyć.

Z łatwośc.ą udało mu się wyszukać w mętach sto­
licy dziesięciu młodych ludzi i dwie dziewczyny, których 
zadaniem było najpierw posiąść sztukę mistrza, a potem 
wprowadzić ją w czyn. Z każdym z uczniów zawarł 
Mousset kontrakt, którym byli obowiązani oddawać mu przez 
dwa lata dziesięć procent swoich zysków. Odbywali oni 
studja geograficzne, ucząc się Doznania wielkich, poduern- 
nych kanałów Paryża, dowiedzieli się, jak najprędzej można 
poznać rozkład domu, czy pałacu, w którym „praca" ma 
być dokonana, jak zyskać zaufanie służby, musiel. odoy- 
wać ćwiczenia gimnastyczne, nabierać wprawy w chodze­
niu po rynnach i gzymsach i t. d. Prócz tego musieli 
posiąść trudną sztukę odróżniania prawdziwych antyków, 
cennych obrazów i przedmiotów od falsyfikatów, stary 
Mousset wiedział bowiem dobrze, że nieznajomość tych 
rzeczy naraża włamywacza na duże straty i zawody.

Zmyte miasto.
Niezwykłej katastrofy żywiołowej ofiarą padło miasto 

Trugillo, stolica departamentu Libcrtad i tizecie pod wzglę­
dem wielkości miasto rzeczypospolitej Peru.

Oto, wskutek ogromnej, długotrwałej ulewy podzwrot­
nikowej, wody, staczające się ze zboczy Andów, runęły 
do doliny Chinu, u której wylotu, w odległości dwóch 
kilometrów ud Oceanu Spokojnego, znajdowało się mia­
sto i zalawszy dolinę, wtargnęły do miasta, pomimo, że 
chroniły je od strony gór specjalne tamy przeciwko po­
wodziom.

Dzięki tylko tym tamom, które przez pewien czas 
podtrzymywały niesłychany napór wód, ludność miasta 
zdołała się schronić na wzgórza okoliczne i stamtąd była 
świadkiem, jak masa wód przelała się przez tamy, burzyła 
domy ich miasta i unosiła szczątki do oceanu. Micstó 
było wprost zmyte z powierzchni ziemi.

Nieszczęśliwe Trugillo przetrwało bez mała cztery 
wieki, założył je bowiem w 1535 r. Pizarro, nadawszy 
mu nazwę swego rodzinnego miasta w Hiszpanji. Najwy- 
bitniejszemi jego gmachami były: katedra, umwesytet, ko- 
legjum państwowe, seminarjum duchowne i teatr. Osobli­
wość okolic Trugillo, zwiedzaną przez turystów stano­
wiły staroperuwiańskie kurhany i ruiny siedzib starope- 
ruwiańskich, odkrywających znaczną przestrzeń pod mia­
stem.
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Refleksie
11 Z ju d u  Zw iązku Lud.- Na-odowego w Rzeszow ie.

^  niedzielę — jak w poprzednim Nrze „Ziemi Rze- 
Owskiej“ zdaliśmy spi aw ozd an ie  — od b ył się w Rzeszo- 

‘-t■’f Rady wojewódzkiej Związku Ludowo-Narodo- 
stom* W° 'evv^dztwa lwowskiego z prezesem Dr. Ułąoiń- 
- 1'  n " czele, który też w sali M igistratu wygłosił wy-
p r z tu J '^ ^ j re êrat’ a na "święconem* w Kasynie dwa razy

rAi ^  okazji tego Zjazdu i „Święconego* nasuwają się
rożne rc fleksje. ♦
. Wśród stronnictw, które waDią do siebie zwolenni- 

0w» czy błyskotliwością radykalno-demagogicznych pojęć, 
obiecankami o realnych korzyściach — Związek Lu-

Narodowy ani jednegu ani drugiego nie pokazał
P ‘ficzenstwu, nie bił nigdy w bęben lichej reklamy i nie 
cytował tanich haseł, lecz na sztandarze swym wypisał 

słowa, które w duszę prędzej czy później musiały 
■ bąknąć i zwrócić ku niemu wszystkich tych, którym 

Q°bro kraju i rozwói jego leży na sercu: B óg-O jczyzna— 
Praca!

I dlatego rozwijał się i rozrastał, bo podłożem jego 
były hasła, jakie jedynie tylko do celu prowadzić mogą, 
Olatego w szeregi Związku zapisywał się tak dobrze 
f°lnik, jak i mieszczanin, bo ci obaj zmieścił, się obok 
biteligenta, z którym łączą ich również wspólne interesa 
darodowo-społeczne, wspólne oparcie ekonomiczne i du­
chowe.

A ktoby inaczej sądził, temu kłam zadała w Rze szo­
c ie  ta niedziela 19 bm. — ten zespół, jaki widzieliśmy na 
..Swięconem1*, a osobliwie ten nastrój, który był wykład­
nikiem myśli i dążeń tutejszego społeczeństwa i nagrodą 
dla tvch, którzy dawali inicjatywę do zapisywania się w sze- 

Związku Lud-Nar., a tutaj widzieli tak szybkie i tak 
''•ęknr owoce swej pracy.
Prosze^m^d tych 150 osób, które zasiadły przy stołach *,a- 
nietylk"1 *ako Członkowie i jako Sympatycy, widzieliśmy 
i rn l 0 Przedstawicieli władz, wybitnych, gorliwych 
niu i *1 ^ z*°nków Związku, nietylko rolnika i m.eszcza- 
są ińn 6 i,bardz0 wielu tych, których polityczne przekonania 
z racij6’ ^ rzy dz>ś jeszcze są albo apolityczni, albo też 
się w ,SWeg0 czy urzędu, czy innych przyczyn nie zapisali 
*ie o-unh Zet Członków Związku, a mimo to przyszli, zdając 

2 ^ swą i Dytnością mówić: 
wPisańi aS^ y m°ie dzisiaj jeszcze nie pozwalają na otwarte 
a co „e. s'^. ale mimo to poważam hasła tego stronnictwa, 
d o b ra ć  -azn*e*sze w‘dz9 wyniki dodatnie pracy jtg o  dla 
óddai trai.u’ u .̂arn ze na tej drodze dalej póidzit, hołd 
rozwni • In1 k‘er°wnikom, jak Głąbinski, życzę stronnictwu 

Tau 1  ®®° tutai przyszedłem, dlatego uczestniczę!* 
z  uewniiio- SymPatyków widzieliśmy dużo, wynieśli oni 
myśli i diJaIto nastroju tylko potwierdzenie swych
hasła ciche Ix?Jh u* byli tern drożsi, bo dali dowód, iż 
Ojczyznę, zawsze d 3 wzniosłe, do dusz kochających

Uczucie zadow!^»nfna d̂ą 
me tylko publiczność koś3 1 dodatmeg° nastroiu objęło  
Kasynu, ale i p rzy b y ły c h rP ?* "0^  noc Pozostała w *?!!
i Posłów, a w yn-em  tego bvb Rt dy- woiewóJ zk,tl
eonem* Posła Głąbińskiego p' I emów,ertl,f V  Z  
lęwódzką i gronem posłów ' n£ał y<. ' V  R ,dąt wu;  
f - i  bliżej tętnu życia g o s p o d a ? iL 0 ^  0 przypatrzeć
Już dawno przekonany. 8 ’ bo 0 narodowem był

S zanow°dŚ L c t g Wo ' e Pr‘ WdZIWii my4U
0s,^ n^ć i zrealizować marzenia w kie- 

£ ż o „ , ;Poniorza' całego Gdańska Prus i ś lą s£ a t zelTa wy-
f e n -  -n?r0<?, r i ’. ktÓr> przecifci by? 150 lat w 2 politycznej, a już i przedtem sam był również
cz »( j^ w o d ^ m eta J‘ k0myŚltl0-Ś(;i i .ui®r? 'umu Politycznego, go dowodem la straszna opinja, że Polska nierządem stoi.

Polityka, to wychowznie s<ł narodowych do  wspólnej 
pracy. Każdy ma przecież pretensje do Polski, a bez po­
lityki narodowej ona się utrzynw-ć nie moze. Trzeba sobie 
uzmysłowić, że cała Pol6ka jest jakgdyby państwem kre- 
sowem — tak ciągle zagrożony jest nasz byt narodowy. 
Wielu nie wierzyło, żebyśmy mogli odzyskać niepodległość, 
lecz pod tym względem duch na Kresach — czego dowo­
dem Lwów, Wileńszczyzna, Polesie — był świeższym, sil­
niejszym. Ziemia Rzeszowska — ta ziemia, do której 
Rosja rościła sobie pretensję — nabrała charakteru kreso­
wego. Tu bije życie narodowe, polityczne i gospodarcze — 
silne tętno tego ostatniego mieliśmy możność sprawdzić, 
a to, cośmy tu oglądali, wlału w nas wielką otuchę. Idźmy 
daldj w tym kierunku, a z Rzeszowa wyjdzie hasło odro­
dzenia. Akcja gospodarcza wzmacnia fundamenty bytu, wl*c 
każdy Polak powinien do niej eię naginać, ją popierać, bo 
ona dopomoże mu w walce z żywiołami oścami. Za to sta­
nowisko narodowe składam podziękowanie tym, którzy 
tę akcję prowadzą i ją popierają — życzę nsjgoręcej, aby 
praca gospodarcza nadal tak się rozwijała i znajdywała 
naśladowców.

Mowę swą zakończył Poseł Głąbiński okrzykiem : 
„Niech żyje praca narodowa i gospodarcza w Ziemi Rze­
szowskiej i w całej Polsce!“

Obchód Bolesławowy w  Tyczynie.
Aby publicznie wobec całej swej parafji stwierdzić, 

że Naród polski i Kościół katolicki jedność stanowią, urzą- 
dził Komitet Tyczyński z księdzem Wolskim na czele dnia 
26 bm. równocześnie poświęcenie dzwonu i zarazem obchód 
ku czci Bolesława Chrobrego.

W imieniu Księdza Biskupa poświęcił śliczny, wspa­
niały, z dobrowolnej ofiarności Darafjan ufundowany dzwon 
Dziekan, ks. Majcher. Po nabożeństwie uformował się im­
ponujący, kilkotysięczny pochód z pięknie um undurowaną 
strażą pożarną i sztandarem na czele, ku pomnikowi Grun­
waldzkiemu na rynku tyczyńskim. Wszystkie klasy i warstwy 
wzięły w pochodzie udział z przeważającą większością 
ludu wiejskiego.

Z pud pomnika przemówił Dr. Liwo i Dr. Nieć. W prze­
mówieniach swoich wskazali na wielką ideę państwowo- 
twórczą Bolesława, na testament, jaki następcom swoim 
zostawił.

Na trzech fundamentach budował Bolesław Państwo 
PolsKie: na zjednoczeniu Polaków . jednoczeniu Słowian 
przez wyprawy do Czech i M jraw, przez węzły pokre­
wieństwa z R usią; na wierze katolickiej fundując pierwsze 
w Polsce biskupstwo i posyłając św. Wojciecha dla na­
wracania pogan — na uświadamianiu narodu o niebez­
pieczeństwie ze strony Niemców, z którymi zacięte wojny 
prowadził.

Testament Bolesławowy przetrwał 900 lat i dzisiaj 
jest tak samo żywotny, jak za czasów pierwszego króla 
polskiego.

Przedstawiwszy rolę Niemiec dzisiejszych wobec nas 
to ciągłe niebezpieczeństwo, grożące od zachodu wolności, 
jedności i potędze naszej, wskazali mówcy na ś.odki 
obronne, które leżą w jedności, zgodzie, wytężonej pracy 
umiłowania Ojczyzny i wierności do Kościoła.

Z zapartym oddechem słuchał ten kilkutysięczny tłum 
obu przemówień i tylko jeden głos jakiegoś podpitego, czy 
ogłupiałego osobnika, pewno stronnika Wyzwolenia, lub 
kościoła narodowego, próbował na chwilę zamącić ogólny 
i podniosły nastrój, lecz wnet umilkł i wyniósł się.

Tyczyn i okolica przeżyła wzniosłą chwilę, która nie 
może minąć bez dodatniego i pożytecznego rezultatu.

W te właśnie strony i jeszcze dalej należy iść w naród 
z takiemi słowy, jak dnia 2b w Tyczynie, a jesteśmy pewni, 
że zdrowe narodowe i katolickie ziarno, rzucone w serca 
zdrowego, polskiego i katolickiego ludu, podatnie szybko
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wywrotowych lub obałamuoonych Wyzwoleńców, opolsz- 
czyków i zwolenników kościoła narodowego.

Podnieść należy z&sługi bodaj niektórych członków 
komitetu, jak ks. Wolskiego, burmistrza d. Cybulskiego, 
D ra Ziameckiego, Dyr. Rożkiewicza, wójtów z okolicznych 
gmin, dzięki którym obchód i uroczystości wypadły tak 

im ponująco. Uczestnik.

Z  „Rozwoju**.
Tut. oddział Tow. „Rozwój1* — wykazujący w ostat­

n ich  czasach w.elką ruchliwość i żywotność — urządził 
i w ubiegłą niedzielę Wiec na prowincji, a mianowicie 
w Mrowli. Sala Kółka Rolniczego nie mogła pomieścić 
zebranych z okolicznych wsi włościan, którzy w liczbie 
oko ło  300 stawili się na apel Towarzystwa.

Referaty wygłosili p. Dyr. Juszczak (ekonomiczna 
walka z żydami o nasz dobrobyt) i p. Gerżabek (imperja- 
lizm żydów ski, a szlachetny antysemityzm). Zt brani z ogrom- 
nem zainteresowaniem wysłuchali referatów, a prelegentów 
nagrodzili hurznemi oklaskami. Dowód w tern, że chłop 
potski wreszcie zrozumiał, gdzie leży droga do dobrobytu 
i potęgi pcństwa. Oby w podobny sposób przejrzała jeszcze 
i ta nieliczna garstka naszych wieśniaków, pozostająca 
pod zgubnymi wpływami demagogów i propagatorów ko­
munistycznych reform i chorobliwych elukubracyj, noszą­
cych miano kościoła „narodowego**.

Po przemówieniach prelegentów i kier. tutejszego 
Kółka Rolniczego, który w serdecznych słowach imieniem 
zebranych za przyjazd podziękował — uchwalono szereg 
rezolucyj, idących po linji obu referatów.

Przyspoioniente wojskowe na hienie P. II. D. Jarosław.
Kurs inform acyjny p. w. dla nauczycieli.

Tutejsze społeczeństwo dopiero od roku zaczęło się 
zajm ować spraw ą przysposobienia wojskowego. Przyczy­
niło się do tego w znacznej mierze duże zainteresowanie 
się przysposobieniem wojskowem Dcy 24 Dyw. Piech, 
p. gen. Hempla i p. płk. Kańczuckiego Dcy 39 p. p., którzy 
pracę ( ficera instruki yjnego wspierają przez udzielanie 
instruktorów, przyrządów do ćwiczeń, jak również przez 
osobiste wpływy pobudzają różne czynniki do pracy p. w. 
Ich to staraniem powstał powiatowy Komitet wych. fiz. 
i p. w. w Jarosławiu i Lubaczowie, a w najbliższej przy­
szłości powstanie także taki komitet w Przeworsku. Powia­
towe Komitety w Jarosławiu i Lubaczowie, których prze­
wodniczącymi są pp. Starostowie tych powiatów (p. Radca 
województwa Prezentkiewicz w' Jarosławiu i p. Starosta 
Dychdalewicz w Lubaczowie) starają się, by cały powiat 
zaznajomić z pracą przysposobienia wojskowego i stworzyć 
jaknajwięcej oddziałów wojskowo-wychowawczych.

Powiatowy Komitet wychowania fizycznego i p. w. 
w  Jarosławiu, wychodząc z założenia, że pracę przysposo­
bienia wojskowego w miejscowościach zdała od garnizo­
nów może skierować na realną drogę tylko nauczycielstwo 
szkół powszechnych, zorganizował w dniach 2 i 3 kwietnia 
br. kurs informacyjny przy 39 p. p. dla nauczycielstwa 
szkół powszechnych powiatu Jarosław , Przeworsk i Lu­
baczów. Nauczycielstwo tych powiatów, rozumie:ąc zna­
czenie hasła „naićd pc d b roń1*, nie szczędziło kosztów 
i trudu, ale zjechało się tłumnie, by przez te dwa dni za­
znajomić się z pracą przysposobienia wojskowego, a na­
stępnie w swoich miejscowościach przez odczyty, pogadanki 
zachęcać młodzież do brania udziału w wychowaniu fizyez- 
nem, lekkoatletyce i ćwiczeniach wojskowych. Na kurs ten 
przybyło z powiatu Jarosław , Przeworsk, Lubaczów 204 
nauczycieli i nauczycielek.

Pierwszy dzień kursu miał na celu zaznajomić nau- 
szycielstwo szkól powszechnych z trudną pracą nad wy- 
czkoleniem szeregowca, który w przeciągu 18 miesięcy

Nr. 18

musi posiąść tak wiele wiadomości wojskowych, skutkiem 
czego konieczną jest praca w tym kierunku nad młodzież* 
przedpoborową. Drugi dzień przeznaczono przedewszysc 
kiem na zaznajomienie się nauczycielstwa z pracą przyspo- 
sobienia wojskowego po wsiach.

Kurs rozpoczął się dnia 2/4 br. o godz. 9 przemó­
wieniem Dcy 39 p. p. płk. Kańczuckiego, oraz przemówie­
niem insp. szkolnego pow. Jarosław , pana Wawszczaka. 
Następnie podzielono nauczycielstwo na grupki, objaśniono 
i opisywano im broń ręczną, lkm., ckm., broń tow., prze­
prowadzono lekcje gier i zubaw, szermierkę i grenadjerkę. 
Po południu na placu ćwiczeń odbyło się ćwiczenie bo­
jowe z objaśnieniami, poprzedzone dokładną nauką o dru­
żynie bojowej

Dnia 3/4 odbył się odczyt o przyspusobieniu wojsko­
we m, następnie wykład o gazach, szkoła Strzelca i lekcja 
gimnastyki. Po południu miał miejsce wykład „Przysposo­
bienie wojskowe, a szkoła powszechna**.

Nocleg dla nauczycieli przygotował Dca 39 p. p. w ko­
szarach, zaś dla nauczycielek w szkole św. Jadwigi. Za- 
prowiantowanie na koszt uczestników przygotowano w Ka­
synie Garnizonowem. W czasie obiadów i kolacji przygry­
wała orkiestra 39 p. p., obiad zaś w dn u 3/4 miał cha­
rakter uroczysty przy współudziale przedstawicieli powia­
towego komitetu wychowania fizycznego i p. w. z tu t  sta­
rostą p. Prezentkiewiczem na czele.

Z wygłaszanych w czasie obiadu mów jako też dy­
skusji po odczycie o p. w., jak również z dużego zainte­
resowania się nauczycielstwa poszczególnemu działami wy­
szkolenia wojskowego wynika, że krótki ten kurs spełnił 
swoje zadanie, zaznajamiając nauczycielstwo z pracą p. w.
1 że praca ta znajdzie poparcie u nauczycielstwa szkół 
powszechnych, co przyczyni się do rozszerzenia prac p. w. 
w okolice położone zdała cd garnizonu. Na tym kursie 
nauczycielstwo przez złożenie 166 Zł 55 gr na cele Ligi 
Obrony Pow. dowiodło, że nie zapomina rów nież o m a 
terjalnem poparciu celów obrony narodowej.

Na polu zbliżenia armji do społeczeństwa cyw. został 
uczyniony nowy duży krok naprzód.

Oficer instrukcyjny, objeżdżając okoliczne wsie, znajdzie 
z pewnością zrozumienie i poparcie u nauczycielstwa, a 
młodzież wiejska moralnie przygotowana, chętniej będzie 
uczęszczała na ćwiczenia.

Kronika rzeszowska*
Ku uczczeniu Święta Państwowego 3 Maja odbędzie 

się w Rzeszowie Uroczysty Obchód. Program : w sobotę
2 maja wieczorem capstrzyk orkiestr miejscowych. W nie­
dzielę 3 Maja o godz. 7 rano pobudka i hejnał z wieży 
kościelnej. O godz. 9'30 rano: Zbiórka reprezentacji władz 
i delegacyj na boisku II gimnazjum i uroczysta Msza św. 
W razie deszczu nabożeństwo w kościele giir.n. przy ul.
3 Maja i uroczysty por.-nek w Sokole. Po nabożeństwie 
pochód prztd pomnik Kościuszki i przemówienie. Popoł. 
od godz. 4 — 6 koncert spacerowy 17 p. p. przed budyn­
kiem Starostwa, fodczas którego zbiórka na cele T. S. L. 
Wieczorem o godz. 7*30 w Sokole uroczyste przedstawienie 
teatralne uczniów II gimn. Przed południem zbiórka po 
ulicach miasta na Dar Narodowy T. S. L. i ilutr nacja 
kartkowa. Uprasza się P. T. właścicieli domów do udeko­
rowania domów barwami państw. 1 zielenią. — Nalepki 
iluminacyjne w cenie po 10 groszy do nabycia w T. S. L. 
i w handlach. Do wzięcia udziału w tej uroczystości za­
prasza się wszystkie władze i urzędy państwowe i sam o­
rządowe, instytucje publiczne, związki, cechy, stow. huma­
nitarne i oświatowe. Instytucje biorące udział w pochodzie 
urocz, i Mszy polowej, zechcą wystąpić ze swemi odzna­
kami i sztandarami. Udział należy zgłosić w Starostwie 
najdalej do 30 kwietnia celem zarezerwowania odpowiednich 
miejsc w czasie Mszy św. i w pochodzie.

Komitet Obywatelski.
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. Z Towarzystwa Kasynowsgo w Rzoszowis. Począwszy 
O dnia 2 maja b. r. odbywać się będą w salach Towa- 

rzystwa^Kasynowego Zabrania towarzyski# połączone z „dan- 
ngisni" dwa razy w miesiącu, a to w pierwsza sobotę 

cyt P^rwszym i piętnastym miesiąca. Wstęp dla
zionków, ich rodzin i wprowadzonych przez nich gości. 

p*®rw®zy dancing odbędzie się dnia 2 maja w soDotę. 
n°i 0 godz. 8.30 wieczorem. Przygrywać będzie ory- 

J*zzband i Banjo pod kierunkiem kapelmistrza 
R eckiego. W stęp 2 Zł. od osoby. Nadto dla użytku 
°nków zostanie otwarty z dniem 3 maja na ogrodzie 
ynowym plac tennisowy i kręgielnia napowietrzna. W  miarę 

głoszeń zostanie ustalony rozkład godzin dla grających. 
f: jymie dniem otwiera się również sezon wiosenny na 
^^Igieini kasynowej, na której uruchomiony będzie bufet.
. Towarzystwo upiększania miasta istniało gdzieś, kie- 

J *  przed wojną. Wszystko zaczyna się z wojennego uś- 
P.lenia budzić, ale temuż Towarzystwu uczynić to strasznie 
; ł«żko, a przecież miasto się rozrasta i jest niejedno do 
drobienia. Liczne ławki, rozstawione po całem mieście, 
Znikły bynajmniej nie bezpowrotnie, bo można ]= znaleść 
jy Ogrodach prywatnych, ale niema komu się tern zająć. 
**awki pod Kasztanami to mało. Zdałyby się w centrum 
•Piasta, a miejsca jest dosyć.

Prośba o dawns marki polskie. „Komitet Wykupna 
Kościoła Sw. Agnieszki" w Krakowie zwraca się z prośbą 
do osób dobrej woli, które posiadają jeszcze niewymie- 
none marki polskie, aby zechciały ofiarować je na cele 
Komitetu i przesyłać do Urzędu Parafjalnego Bożego Ciała 
w Krakowie w pakietach, jako druki. Komitet zdołał do­
tąd posortować i wymienić Mp. 1.268.964.000, za które 
uzyskał gotówką 704 98 Zł. za co ofiarodawcom dziękuje 
■Bóg zapłać".

Przyp. redakcji: Dodajemy, że kościół św. Agnieszki 
doiąn jako własność w rękach żydowskich.

woin ° 8rodnik miejski zaczyna łatać dziury, poczynione przez, 
do ład W drzewkach na ulicach miasta. Doprowadzono 
bardz n’ektóre ulice pryncypalne, ale przecież zrobiono 
całv s° mał°» a c0 najważniejsze, nie wszystko. Należałoby 
Lwo eS ulic obsadzić drzewkami, a między nimi ul. 
naibard rynek NvjWeB° Miasta, gdzie drzewka może 
biono ^  zniszczone, a dotychczas tam nic nie zro-

na fJ?  ^ n ie  mięso. Powszechnie słyszy się głosy, że bydło 
nie n g0.wicy °d  dwu miesięcy jest bardzo tanie i mięso 
Daw ^ 'nn0 kosztować Zł 1*15 lecz co najwyżej 60 — 70 gr. 
Do .mel regulowano cennik co tydzień, a obecnie cennik 

,m? stanienia bydła stoi na miejscu. Konsumenci 
rvnar7u^RSl^ wię® za naszem pośrednictwem do pp. wete- 
dzić nowaer|falSkł ? k“cińskieg°* aby zechcieli przeprowa- 
tować 1- 15  f i 1KUlaclS i stwierdzić, czy mięso powinno kosz-
niej kosztuje ńafw yżej^o wschód gdzie 0 dOWÓZ trud'  

 — łltl‘ Na >Dno n9dzy- p. Babińska 1 Zł.

Udzieja księai ak k r e ? a Ł LUz 'Nr 0̂ Weg0 Rze,zowi®' 
Skarbowa 5. (parter, na L̂ \  *w . ^ e sz o w .e , uL
nych dla członków i .ympatyk<jwbeZpłatme f or®d . 
od 1 - 2  po południu. * ~  we WIorkl 1 P,ątkl

szow iem . I  Maja ^ “ k a” 1 * O d z ia ło  w e[Z vv ZR z e-

Ze sportu.

bm - rozeg rali zawody w niedzielę, 26
2 Krak0 ‘ i yQ̂ L k0, towarzysk,e, gdyż sędzia wyznaczony 

spóźnił się o przeszło godzinę a Czarni, prze­

widując swą przegraną nie chcieli grać o m istrzostwo- 
Wynik ostateczny 0 :3  (0 .2). Czarni, drużyna zgrana przed­
stawia poważnego przeciwnika dla Resovii, zasilonej nowemi 
siłami. Przed meczem Wydział wręczył p. Opolskiemu 
kosz kwiatów z okazji 100 meczu rozegranego przez p. 
Opolskiego w barwach Resovii.

CZASOPISM A.
„ I S K R Y 1**, nr. 17, przynoszą dalszy ciąg B. Dya­

kowskiego Z przygody Bałtyku, T. C. Bridges’a Nadpowia- 
trzni żeglarza, bardzo wesołe i humorem napistne opo­
wiadanie K. Sosnowskiego Moja wycieczka, ciekawe opisy 
z natury M. Fularskiego Pod niebem Brazylji, K. Rosinkie- 
wicza Złoty ten Lam.Kai, oraz stałe działy redakcyjne. Ca­
łość bardzo bogata w ilustracje.

Rynek Metalowy i Maszynowy z dodatkiem bezpłatnym 
„Elektro i Radjotechnika". Wychodzący w Poznaniu od 
przeszło pięciu lat tygodnik fachowy „Rynek Metalowy 
i Maszynowy" rozszerzył niedawno swe ramy przez spe­
cjalny dodatek (bezpłatny) „Elektro i Radiotechnika". W ten 
sposób polskiemu piśmiennictwu przybywa nowe pismu, 
poświęcone młodemu u nas ruchowi radiofonicznemu. 
Nowe pismo postawiło sobie za zadanie popieranie roz­
woju polskiego przemysłu i handlu aparatami, przybnrami, 
akcesoriami, wchudzącemi w zakres radjofonji, radjotele- 
grafji przy jednoczesnej propagandzie i krzewieniu wiedzy 
radiofonicznej w Polsce.} Ostatnio ukazały się już dwa nu­
mery, na które składa się tieść bardzo aktualna (z ilustra­
cjami). W śród artykułów na bliższą uwagę zasługują: 
W alka o przyszłość, a zadanie polskiego przemysłu radio­
fonicznego p. Ormontowicza. D alej: O własnościach fal 
elektrycznych. O antenach; Radjo a prawo, pióra p. inż. 
Habermana. Abonament kwartalny 3‘50 Zł. Adres: Poznań, 
ul. Wielka 10.

O G Ł O S Z E N I A .

Do 500 Złotych
miesięcznie może każdy zarobić łatwo bez różnicy i nie odryw a­
jąc się od swych zwykłych zajęć. Kapitału i specjalności nie po­
trzeba. Szczegóły w ysyłam y natychmiast no otrzymaniu 1 Zł. 
na częściowe pokrycie kosztow  w liście gotówką lub znaczkami. 
Adresować do firmy „Ha-ce-wu“ Warszawa Leszno 27. Skrzynka 

poczt. 73, teł. 171-28. 66

W l C T  I ń T O f  ur- 1897 we Kwilczy, unieważnia zgubioną 
J U f t C I  książeczkę w ojskową w ystawioną przez P. 

K. U. Rzeszów. 69

Baran Władysław ur. 1901 w  Z ałężu , u n iew a ż n ia  
zgubioną książeczkę wojskowy.

Poszukujemy we wszystkich większych miastach

D Z I E L N Y C H  P O Ś R E D N I K Ó W
do sprzedaży e lek trom oto rów  mocy 0,5— 20 
KM, wypróbowanej budowy, wyrabianych 
przez nasz Oddział silników elektrycznych.

Silniki typu najbardziej używanego do­
starczamy natychm iast z naszych składów 
warszawskich i gdańskich.

W arunkiem objęcia pośrednictwa jest nabycie na 
skład jednego motoru, na nader korzystnych warunkach.

Stocznia Gdańska 
Gdańsk.73
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dla hurtowników i detalistów sprzedaw ców
tytoniu

Nowe przepisane przez Min. 
Skarou druki:

1) Księga składowa (Wzór A.)
2) „ „ kontowa (Wzór B.)
3> „ „ poborowa (Wzór B. I.) (Ola dntalistow) 
4)Zesrawienie sort tytoniowych (Wzór C.)

na dobrym  papierze kancelaryjnym
do nabycia

w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ
Rzeszów, ul. 3-go Maja L. 7.

Na zam ówienia listowne wysyła się rów­
nież za pobraniem, według życzenia, 
n w  opraw ie lub arkuszami.

Składnica kółek rolniczych
w  Rzeszowie

świeżo zaopatrzyła swoje m agazyny 
i sklepy w tow ary pierwszej jakości i po 

najniższych cenach, jako to :
Materjały w iosenne : W oale, płótna, per- 
kaliki, zefiry, obuwie, trzewiki gim na­
styczne, D. M. C. w różnych kolorach.
W^na mszalne: Francuskie i węgierskie 
w  różnych gatunkach, wódki i likiery.
Naczynia: Emaliowane, aluminiowe, for­
my na babki, tortownice, młynki do 
kawy, pieprzu, migdałów i t. p., serwisy 

i szkło w  wielkim wyborze. 51

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie

— u l i c a  3 - g o  M a j a  ■—

3IE
11

poleca

najlepszą bielizne, krawaty, chusteczki, 
pończochy, skarpetki, kam asze w eł­
niane, bieliznę zimową, koronki, hafty, 

1 przybory do szycia.

„ K U Ź N I C A ”
fabryka i w arsztaty 

reparacyjne 
maszyn rolniczych 

’ Spka z ogr. odpow. w Rzeszowie ‘ 

Odlewnia żela za i metali 
Sprzedaż maszyn rolniczych 

Artykuły techniczne. 
Naprawa maszyn

wszelkiego rodzaju.
' 7  T e le fo n  N r. 63. 14—?{

I1 > 3 !m

Szpunar Jan ur. 1900 w  H erm a n o w ej, u n iew a ż n ia  z g u ­
b ion ą  kartę  z w o ln ien ia . 71

Szura Stanisław ur. 1901 w  D y lą g ó w c e , u n ie w a ż ­
n ia zg u b io n ą  kartę  z w o ln ien ia . 70

Najpewniejsza 
lokata oszczędności

w Banku Ziemi Rzeszow skie j
spółdzielni z nieograniczoną odpow iedzialnością

 —  W  R Z E S Z O W I E  =— —
naprzeciw Dworca kolejowego. 52

Pism o redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Dr. Józef Liwo. — Z „Drukarni Udziałowej" w  Rzeszowie (przedtem Arvaya)


